
w  PIĄTEK, dnia 10. Października 1828. roku.

Zbytek uległości. (Powieść)
Serce nie sługa, nie zna co to pany,
Nieda się okuć przemocą w kajdany: 
Miłością żyie, do rozkoszy wzdycha,
Bez nićj iak kwiatek bez rosy usycha.

leżeli oziębłość i nieroztropna pycha szko­
dzą szczęściu małżeńskiemu, zb ytek  starań i śle­
pa powolność zarówno sprawuią często niebez­
pieczny sku tek, i nieznacznie psuią najlepiej 
dobrane zw iązki. P raw dziw a miłość mdleie sko­
ro się istota budząca ią u p a d la , chcem y odno­
sić chlubę z przedmiotu kochania, nuźem y się 
przyw iązaniem  nasycaiącem serce i kończym y 
na niewolniczem  traktow aniu osoby najłago­
dniejszej, kształcącej w edle naszych skłonności 
w szystkie gusta s w o ie , pochlebiaiącej naw et 
w ym ysłom  naszym i poświęcaiącej dla nas tę go­
dność charakteru utrzym uiąca iedynie prawo 
równości małźeńskićj.

U mężczyzn . nadewszystko, nader łatw o się 
ustanawia tyranja dom owa i przeciw  niej wa-



źną iest ustrzedz młode kobiety, które bardzie') 
kochaiące, słabsze i boiaźliwśze, pozwalaią p rzy­
właszczać bez oglądania, swój małżeński udział, 
które za iedno czułe spojrzenie, za iedno po­
chlebne s łó w k o , za iedno ściśnienie ręki, utra- 
caią tę powagę przez naturę im d aną, tę ka- 
żdo-chwilową działalność utrzym uiącą rówTno- 
wagę obu rodzaiów, poddaiącą siłę iednego, po­
w ab ow i nieprzezwyciężonem u drugiego.

Helena Morska była córką obywatela zmar­
łego w  zaciszu dom owem , po zaszczytnemu pia­
stowaniu poselstwa p rzy  dw orze M adrydzkim . 
Matka ićj której zasługi w yró w n yw a ły  p rzy­
w iązaniu, wydała ią za Hrabię Morsztyna za­
szczytnie inź znanego z kilku  w ażnych poru- 
czeń. Małżeństwo to które się zrazu w ydaw ało 
małżeństwem z ukartów ania, stało się małżeń­
stwem z przywiązania. Helena zaięła Hrabiego 
najżywszą miłością. Do w szystkich przym iotów 
serca łączyła niepospolitą naukę um ysł obacz- 
n y  którego się mało można było  w osobie iej 
w iek u  dom yślać: pisała nadewszystko z gładko­
ścią i czystością które zarazem w y k ry w a ły  umie* 
iętność najgłębszą i gust najdoskonalszy. Helena 
przez matkę sterowana, przekładała znaiomości 
pożyteczne nad talenta ulotne, które młode ko­
biety zarzucaią zw yczajnie t  chwili, odkąd zaię- 
te są prowadzeniem  domowego zarządu.1 W i­
działa praw ie wszystkie młode tow arzyszki, 
składaiące arfę i pendżle a przychodzące u sie­
bie do najnieznośniejszego zaniedbania. Chcia­
ła ukształcić sobie w umyśle i w duszy kapitał 
w ieczno-trw ały, niezniszczony, któryb y ią po­
ło ży ł za granicą pocisków nudy i niebezpie­
czeństwa próżnow ania, lecz w tymże czasie



Helena mi<jiła. staranie nieokazywania n igdy tego 
co sobie zaskarbiła. Nic ią nie straszyło więcej 
iak wziętość m ędrki i zawsze pod pozorami 
największej prostoty, najsłodszej skrom ności, 
taiła §wą wartość tak zręcznie iź sam iej mał­
żonek długi s ię , czas tego nie b y ł postrzegł. 
M orsztyn ze swoiej strony łą c zy ł to co mogło 
pannę M orskę uczynić szczęśliwą i chlubną mał­
żeńskiego w yb o ru ; uroda piękna, tw arz szlache­
tna i znacząca , ton i obejście człow ieka p rzy­
puszczonego do kilku  d w orów  E u ro p y, spoj­
rzenie badaw cze dw oraka, przyzw yczaionego 
czytać w  sercu ludzkiem  i to w ysłow ienie ła ­
tw e , ozd ob n e, nam ow ne, w yk ryw aią ce  talent 
pierwszego rzędu. Uważano iednak pom iędzy 
temi rzadkiemi przym iotam i, prędkość którę 
niekiedy Hrabia posuwał do p op ędliw ości, za­
ciętość w  zdaniu i gatunek despotyzm u który  
zręcznie słonił, lecz który mu nie iednego u czy ­
nił nieprzyiaciela pomiędzy tym i, co z nim spoi­
nie w  dyplom atycznym  gonili zawodzie.

Pani Morskiej zręcznie postrzegać umieją­
cej nie uszedł charakter zacięty Hrabiego, iak- 
ko lw iek  się tenże w ystrzegał mniej korzystnie 
przed macochą się stawić; osądziła w szelako przy- 
zw o item , córkę względem  postrzeżenia tego 
uprzedzić, albowiem iej szczęście było  celem 
zabiegów i życzeń godnćj matki. leże li szczę­
ś liw ą, pochlebną rzeczą iest dla młodej kobie­
ty  połączyć się z człow iekiem  um ieiętnym , któ­
rego zasługi iednaią mu szacunek p ow szechny, 
te d y  często bardzo niebezpieczną daw ać mu 
u czu ć iego w yższo ść, nadto ślepo uginać się 
wszystkim  iego mniemaniom i b yd ź  posłuszną 
skinieniom. Pamiętaj dobra Heleno że praw a



ustąpione m ałżonkowi wym agającem u, nigdy się 
nie odzyskuią i ieźeii dosyć nie posiędziesz od­
wagi w czynieniu mu niekiedy oporu, w krótce 
bezsilna połowica w mężowskie popadniesz pod­
daństwo.— Prędzejby Zbigniew 'popad ł w moie 
odpowiadała matce młoda niew iasta, gdybym  
go nie zatrzym ywała w e w zględach, w  uprze* 
dzeńiach które dla mnię posuwa praw ie do nie­
w olnictw a. Nie polegaj na to córko. L ew  liże 
zrazu rękę która go głaszcze ale 'na najmniejsze 
przeciw ieństwo ryk  iuź w ydaie a moc sw oią 
i siłę natychmiast okazuie. Helena uśmiecha­
jąc się odpopwiadała na to straszne porównanie, 
lako zaiste L w a  upatryw ać "w  osobie która ią 
ciągle otacza względami, która się zdaie szpie­
gować w  iej spojrzeniach wszystko có tylko  się 
może podobać, której gust i żądanie zjednoczy­
ły  się nieiako pospołu. T o  w szystko córko mo- 
ia iest skutkiem pierwszego małżeńskiego upo- 
ien ia , tego chwilow ego panowania którem iiws 
tumanią, inko niezbędną zapłatą tego co późnićj 
świadczym y; powtarzam ci to H eleno, kto uzna- 
ie p ana, uznaie się iego niewolnikiem.

Pierw sze miesiące pobrania zd aw ały  się 
przekonyw ać młodą niewiastę, iz nie miała się 
p rzyczyn y obawiać tej okropnej niewoli, od któ­
rej ią troskliwa matka uchronić chciała.

Hrabia w yn ajd y w ał codziennie przyjem no­
ści któreby m ogły uradow ać kochaną iego. Ile  
len ę, i dowieść iej mężowskiego przywiązania. 
Ońa sama urządzała w domu zabaw y dzienne, 
cokolw iek czyniła wszystko było  d o b rze , co 
mówiła było uroczne, czego życzyła  natychm iast 
zostawało spełnionem. Sama Pani Morska nie



mogła się wstrzym ać od winszowania córce do* 
skonałego szczęścia którego zdawała się u żyw ać 
i zaczynała iuż mniemać iż osądziła zięcia za 
bardzo surowo.

N ie wiele, później poruczono Hrabiemu 
spraw ow anie interessów przy  dw orze Berliń­
skim; P o czyta ł on sobie za rozkosz zabranie 
z sobą żony, która wzaiemnie uradow aną zosta­
ła z nieprzerywania tego wzaiemnego szczęścia 
iakiego w  swoim doznawali pożyciu. P o rzu ­
ciła w ięc Panią Mordkę nie bez żyw ego  w zru ­
szenia i w zięła przy  pożegnaniu ostatnią prze­
strogę o niebezpieczeństwie zbytniego pochlebia­
nia m ężowi i korzenia się przed iego zasługą. 
Od pierwszej zaraz poczty zapomniała Helena 
upomnień matki cztifej i przew iduiącej. Po naj­
szczęśliwszej podróży p rzybyła  uradowana do 
Berlina i w  tej stolicy przedstawioną została do 
tow arzystw  poselskich, przypuszczona do dw or­
skich, gdzie postawa iej szlachetna i ujm uiąca 
gdzie w dzięk w ysłow ienia i gdzie w styd liw a 
iej godność, serca w szystkich k u  nićj pociągnę­
ły . lej miłość ku Hrabiemu rosła codziennie, 
a niezatrzymana inź przez matkę trw oniła dla 
męża w szystkiem i staraniam i, w szystką serde­
cznością. Oddalony od W arszaw y, m ałżonek 
w  ićj przekonaniu potrzebow ał tych  w zględów , 
tych  uczynności pow innych  człow iekow i w  
urzędzie którego chw ile są tak drogie, którego 
um ysł iest bezprzcstunnie oddany najwaźniej* 
szym pracom. M orsztyn z przyrodzenia w ycią- 
gaiący, p rzyzw y ezaiony do uprzedzin i pochleb­
stwa , pozw alał się psuć przez żonę ile się ty l­
ko iej podobało, ona mu zawsze zaw iązyw ała  
szy ię , perfum owała chustkę, pomagała w kładać
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suknie i t. d. posuwała naw et usłużności aż do 
klękania przed nim i zaw iązyw ania sznurków  
u  iego trzew ików . ‘Słowem  odebrałaby' Helena 
pańskiemu kam erdynerowi całe iego zatrudnie­
nie, g d y b y  niekiedy przyw odząc na myśl upo­
mnienia P. M orskiej nie zatrzymała się w  zb ytku  
zabiegów  czynionych którym się oddawała bez- 
uwaznie. M orsztyn daleki od przestrzeżenia żo­
ny w  tem gatunku zapomnienia! samej siebie, 
zdaw ał się z tego próżen i; końtent, ; rozum iał 
iż się w ypłacał uśmiechem potw ierdzeńia, słów ­
kiem łagodnym, zręcznym  karesem.. Helena w y ­
obrażała iż przez to zupełne poświęcenie stanie 
się droższą ieszcze tem u , którdgo kochała tąk 
serdecznie; podwoiała gorliwości a kończyła nń 
poczytaniu za obow iązek ' tćgó )có było  ty lk o  
w ylew em  przepełnionego serca. W k ró tce  M or­
sztyn w ym agał czegoby mii delikatność- odmó­
w ić b yła  pow inna, p rzyu czy ł Helenę do co­
dziennego zajmowania się swoim ustroieniein 
i rozkazyw ał iej nie raz tonem zw ierzchnictw a 
iakiego u ży w a ł względem ludzi w  służbie swo- 
iej zostaiących.

Ten despotyzm rozciągnięty do w szystkich  
czynności zwyczajnego życia, pow iódł go. niezna­
cznie do zapomnienia o zasługach , żony i do 
niepozwolenia ićj najmniejszych w ynurzeń, naj­
drobniejszego zdania. O błąkany anielską sło­
d yczą  H eleny a nadewszystko nieporównaną 
iej skromnością, rozumiał się tak nad nią w y ż ­
szym że zaledwie odpowiadał na niezbędne p y ­
tania które mu czyniła; zawsze ofukliw y, napu­
szony i surow y, w ym agaiący Wszystko, ze w szy­
stkiego nierad doszedł do tej tyranji dom owej, 
do tej podejrzliwości bezustannie się odradza-
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iącćj, która m orduie, w ystrasza kochanie i za­
smuca w ęzeł h ym en u , robiąc z iego pochodni 
zaźew ie niezgody.

Oddalona od kra iu  i od matki Ilelena, sw o­
ją miłość ty lko  miała za podporę a Izy za po­
ciechę. Na próżno .rad y  pani M orskiej stawa­
ły  iej w  oczach i w ró ży ły  długie cierpienia, 
mogące powstać z iej słabości; nie miała iuż 
siły przenieść na sc^bie zw ycięztw a. Podobna 
do trzciny nawałnością zgiętej ani się mogącej 
podnieść z w o d y gdzie ią w iatr bezprzestannie 
nurza, Heleną nie zdołała oprzeć się rozkazu­
jącem u tonowi i surow em u w zrokow i M or­
sztyna i  została ofiarą najuciążliwszego*.niewol­
nictwa.

Nieba u litow ały  się nad iej cierpieuiami. 
M orsztyn którego charakter w yniosły, zniechęcił 
b y ł pewne osoby od których  zależało pow odze­
nie iego w y p r a w y , poróżniony do tego z przew a­
żnym Ambassadorem znakomitego M ocarstwa 
którego powagi i charakteru należycie nie uczcił, 
został pow ołany do kraiu. G wałtovyny z tego po­
w odu nastąpił nań smutek. Helena, pośpieszyła 
nieść mu w szystkie pociechy iakich  potrzebow ał 
lecz um artwienie które z nim dzieliła, osłodzonem 
zostało myślą iż się zobaczy z M atką z £3milją i 
swoimi. Podróż była u cią ż liw ą , młoda żona 
cierpiała bardziej niż i k iedy, hum or Hrabiego 
przeciw nością bardziej się ro zd rażn ił; próżno 
Helena podwaiała usiłowań i łagodności. Od­
pow iadał ićj na nie sucho i ostro niekiedy z 
urągającą pogarda, którę biedna ofiara zawsze 
znosiła z cierpliw ośtią. O biecyw ała sobie iż 
potrafi udać przed matką daw ną szczęśliwą spo
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kojność i że przyw oła na pow rót całą pogodę 
oblicza, która od pół roku była zeń spędzona, 
ale próżno kryła  co cierp iała , nic nie uniknęło 
przed okiem uważnej Pani M orskiej. Iakźe iej 
córka w ydała się zmienioną. O czy iej których  
w yraz b y ł tak słodki i .tak szczery zdaw ały się 
ociemniałe i łzami zalane. Głos iej odm ieniał 
się co chwila przygnębionem westchnieniem, 
a każdy w yraz drżącemi ustami w ym ów ion y 
nosił cechę najpokorniejszej uległości- W  obec 
zwłaszcza męża wszystkie te oznaki najgłębsze­
go cierpienia silniej w yd aw ały  się na ia w , nie 
mogła naw et u k ryć  przed, matką i gatunku po- 
mięszania w  które ią przytomność męża wpra- 
w ow ała.

Nie iesteś szczęśliw ą, rzekła dnia iedncgo 
Pani Morska do H eleny, tw oie ogniwa ciążą ci.—  
Mnie matko, w ierzcie, że mi w ęzeł mój d ro g i, że 
znajduię w nim wszystkie korzyści —  W y n io ­
słego stanu, może ;nasyconej am bicji; lecz bra- 
kuie córko szczęścia sercu twem u; lepiej w niem  
czytam  niż kto inny i nie mnie to potrafisz om y­
lić. Helena wzruszona m atczyną dobrocią i nie 
mogąca się oprzeć temu tak tkliw em u zaięciu 
rzuca się w  obięcie matki i oblewa ią łzami. W y ­
nurz się biedne d ziecię , odzyskaj na łonie co 
cię karmiło i moc twoią i godność; Heleno prze­
powiedziałam  t o , zbytek twoiej miłości odmie­
nił ci męża, zrobił z niego despotę. P raw d a; 
lecz w ierzcie m atk o , iż w ielką nad sercem ie- 
go mam ieszcze władcę. leżeli mój zapał dla ie. 
go zasług i moie zbyteczne miłowanie óbłąkuły 
iego próżność, wszakże chowa mi swój szai u- 
cunek, śmiem naw’et powiedzieć uszanowanie, 
za prowadzenie się moie nieskażone i zupełne
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poświęcenie dla niego. — T o też córko daleka 
iestem od rozumienia izby zło było'bez WapraWyJ 
pomagaj mi dobra H eleno,"a obiećuię ci przy- 
wieśdź M orsztyna do w zględów  iakie ci są na­
leżne a może do wrócenia ći na nowo całej swo- 
iej miłości. — O matko nie mam tej nadziei, zb yt 
on iest nieugiętym .— Trzeba ró-wnież zostać nieu­
giętą. —  T a k  iest niew zruszony w  postanowie­
niach.— B ąd źw zaiem  niewzruszoną w  tw oich .—  
W  ówczas może gniewem w ytryśnie. —  B y łb y  
zw yciężon y. —  Chciałby zerw ać zw iązki. — Kt6>- 
reb y mu się droższemi stały niż* kiedy. —  Porzu­
c iłb y  m ię .—  A b y  do nóg tw oich p o w ró cił.—

Pani Morska której rozsądek stałości się ró ­
w n a ł, doświadczyła iż m ęzczyzna nie łalw o po­
rzuca kobietę m łodą, p iękną, m iłą , nieskażo­
ną i której iedyną w iną było  iż kochała z upo- 
ien iem : udała przeto zrazu iż nie postrzega 
wym agań i ofukliw ości z ięcia , który w iej obe­
cności zawsze się pow ściągał: Helena z swoiej 
strony zaczęła przybierać spókójność niezachw ia­
ną; za każdym razem gdy: mąż iej czego żądał 
podaw ała mu to ale bez skwapliwości. K ie d y  
się n iecierp liw ił aż do zapomnienia przyzw oito­
ś c i , Helena zawsze oziębła, lecfc zawsze u w a ­
żna i usłużna przygaszała powoli ogień iegounie­
sień. Nasz despota niebawem się zm ordował 
bezużytecznym i krzykam i i skończył na żąda­
niu z umiarkowaniem czego się zrazu domagał 
ź usilnością. To pierw sze powodzenie ośmieliło 
biedną Helenę która nie bez boiaźni i nie bez 
w ysilenia zachow yw ała  to poważne ubezpie­
czenie tak bardzo iej zamiarom potrzebne.

Dokończenie nastąpi w pszyszłem Numerze.
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Jeżeli sę m ężczyźni dosyć okrutni aby gnębili 
biedne swoie małżonki, pocieszy się pleć piękna 
nie rzadkim w tej mierze odwetem; za przykład  
na ie j stronę posłuży historja moiego nieszczęśli­

wego brata.

M O T Y L  i G Ą SIE N IC A  (Bajka.)

Załuie kto nić umie spokojności cenić,
Postanowi)! się motyl koniecznie ożenić,
A  więc innych zwierząt wzorem 
Długo myślał nad wyborem.
Gąsienica co sobie po listku pełzała,
Najwięcćj mu na zonę zdatną bydź się zdała.

T ak iey skromne ułożenie,
T ak ustawiczne milczenie,
Przytem  różna od owadu,
Bez zębów żądła i iadu,
Słowem nie bardzo uczona,
Bo znał motyl źe piekło kiedy mądra żona. 
Bez dalszego namysłu szczęście przewiduie 
I  wieczną przyjaźń ślubuie.
A ż  tu nie długo odmiana;
Zoneczka luba, kochana
Zrzuca powłokę co ią dotąd k ry ła ,
G dy panną była.
Juz widać drapieżne nogi,
Sterczące rogi,
W arczące skrzydła,

Słowem poczwara stała się obrzydła.
Na ten traf niepospolity,
Stanął nasz motyl iak w ry ty ,
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Lecz żonka nie tfacąc czasu,
Zaczęła w domu rządy od hałasu:
A  naprzód od Iegomości,
Któż to pozwolił waszmości 
Samemu latać po całym  ogrodzie,
A  z każdym widzę przyiaźni i zgodzie?
Ukrócę ia te zwyczaie.
M otyl słucha —  a ta łaie.
Nakoniec tak zgubnego przebrała sposobu,
Ze nieszczęsny motylek pośpieszył do grobu.
T ak nie ieden niebaczny w miłosnej rachubie,
Choć wziął bóztwo przed ślubem, wziął piekło po ślubie.'

K o r r e s p o n d e n c j a .
z  nad brzegów Nidy dnia 3 Września 1828*

Wielmożny Mości Redaktorze!

Ogłosiłeś W P a n  D obr. na w stępie swoiego 
M otyla, że głów nym  Jego polotów obrębem bę­
dzie literatura —  Ze zaś każdey literaturze 
pierwsze miejsce trzym a ię zy k ; ztąd w ięc i ia, 
i moi w  okolicy sąsiedzi, w yprow adziliśm y po- 
cieszaiący w niosek: ze pismo to mieścić także 
będzie artyk u ły , maiące na celu kształcenie mo­
w y  ojczystej, nieszczęściem dotąd zb yt zanie­
dbywanej.

T ym  czasem po kilkomiesięcznem oczeki­
w aniu dostrzegam y: że motyl lego p raw ie po 
samych gości różach, rzadko bardzo zatrzym u- 
iąc się na mniej delikatnych narcyssach, gd yż 
mówiąc iaśniej pod względem  oczekiw anego
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przez nas przedm iotu, w yiąw szy  Synonim y 
pasibrzućh , obźerca i t .  d. nic w nim podobne­
go dotąd znaleść nie mogliśmy.

Spodziewaiąc się zaś : że ieżeli nie cała czy- 
taiąca publiczność, to przynajmniej część iej 
św iatlejsza, chętniej przyjm uie każdą uwagę
o sposobie mówienia lub pisania, aniżeli ch w i­
lowo tylko baw ić mogący traktnt o okularach, 
śniadaniu, obiedzie i t. p. ośmielamy się lubo 
osobiście nieznaiomi, lecz iako prenum eranci 
upraszać W P D obr. abyś podług przyrzeczenia, 
daiąc w  swoiem piśmie pierwszeństwo literatu­
rze mianowicie narodowej, raczy ł przytem  ile 
możności nie pomiiać ięzyka.

W  tym celu pragnąc podług sił w łasnych 
przykładać się do tak użytecznej p ra cy ; main 
zaszczyt mu donieść: iż przedsięwziąłem  z w ie j­
skiego moiego zacisza przesyłać niekiedy myśli 
dotyczące rzeczonego przedm iotu, iuż to w ła­
sne, iuż też moich przyiaciół, iżb y  następnie za 
pośrednictwem lego pisma pod sąd p ubliczny 
oddawane b yły .

Korrespondencja takowa g d yb y  naw et nie 
zawsze posłużyła do wyiaśnienia rzeczy; może 
przynajmniej stać się nieraz pobudką do roz­
wiązania zachodzącej wątpliwości dla tych  Któ­
rzy nad doskonaleniem m ow y ojczystćj czu w ać 
maią szezególny obow iązek.

, leżeli W PD obr. zezwalasz na zasilanie w  
sposób pow yższy swoiego M otyla; chciej um ie­
ścić załączony artykuł o literze Z. (*) (gdyż od

( w dalszym Numerze.
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pis^wai zacząć umyśliłem) kładąc przytem  sw o­
ie własne u w a g i, iakie uznasz za potrzebne.

Pozostaie mi tylko nadmienić ieszcze: iż 
gdy każdą zamieszczoną popraw ę od nas sa­
m ych zaczynac powinniśm y; przeto postanowi­
łem w korrespondencji moiej przestrzegać na- 
dew szystko czystości ięzyka. G d y b y  wszelako 
przeciw  tem u znalazło się k ied y  iakow e u chy­
bienie , to raczysz W P D o b r. zawsze łaskaw ie 
sprostować. Z  tego powodu również niech mi 
wolno będzie prosić G o: o w yrugow anie nadal 
z pisma swoiego mniej zrozum iałych w yrażeń , 
lub tehnących prow incyalizm em . do których  
zdaniem moiem naleźa słow a iawić się, palusżko- 
wać, kysz, łasy, i t. p.

K ończę życzeniem : ażeby motyl Tego sta­
w ał się coraz bardziej praw dziw em  utile dulci, 
proszę oraz przyiąć w yznanie w ysokiego sza­
cu n k u , z którym  iestem W PD obrodzieia

. życzliw ym  i najniższym sługą.

Z ..... cz ieden z prenum erantów.

M O D Y .

Nie bierz za znak k ilku  orderów  tej w stą­
żki kolorowej, która przez rozpięty tuźurek św ie­
ci na piersiach naszych elegantów , służy ona 
do zawieszenia lornetki lub zegarka.

N ow e guziki od koszuli są czworogrania­
ste złote, nadzw yczaj wielkie.
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Najmodniejsza szpilka do przypięcia pele­
ry n y  lub chustki iest motyl, którego tułów tur­
kusow y a skrzydełka am etystowe i topazowe.

N ow e kapelusze damskie robione są z mo­
ry  błękitnej róźowćj lub białej.

M aterje w  w ązkie prążki dw ukolorow e 
przegradzane białą prąźką zow ią się żebrowane.

W o reczki damskie do chustek od nosa ma- 
ią formę czapki M andaryńskićj, s3i koloru sza- 
mua (iak nankin indyjski) bram owane błękitno 
lub czerwono.

S Z A R A D A .

I dwie pierwsze, i trzecia, są udziałem człeka,
Iedno po zgonie duszę, drugie ciało czeka, 
W szystko, w Polszczę, nazwisko miejsca rozko­

sznego ,

Tak w guście iak w ozdobach, nieporównanego.

______ _______ 0 2.

D o dzisiejszego Numeru przyłącza się R ycin a  

Nro gi.

w D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D y r e k c y i  

' i K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r j i .




